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Euphorbii, jako środku od wścieklizny niezawodnie ochraniającym, 20-letniém doświadczęniem stwierdzonym. 


Wychów zwierząt domowych. 


Zdania znakomitszych gospodarzy nie- 
mieckich o wychowie zwierząt domo- 
wych. 

(Dalszy ciąg): 

Schweitzer uważa szle do zwykłych prac 
w gospodarstwie za dogodniejsze od chomąt; cho- 
mąta, które powinny być zawsze jak najlżejsze, 
wtedy tylko są dobre, gdy konie w górzystych 
okolicach do pracowitego pociągu wiełkich cię- 
_ żarów są używane. 

Takiegoż zdania jest Dittmann który zresztą je- 
szcze czyni uwagę, że szczegółnićj. dawać trzeba 
baczność, co do szli, na napierśnik, aby ten nie 
był za wązki, należycie miękki, giętki i żeby na 
wewnętrznćj stronie nie było na nim żadnych 
węzłów, nierówności, żeby nie obcierał, a w ta- 
kim razie wypadłoby zdjąć szlę i przez kilka dni 
używać chomąta. 

Również Pabst mniema, że chomąta dobre są 
tylko przy pociągu wielkich ciężarów i dla koni 
przy dyszlu zaprzęganych; do lżejszych zaś robot 
do pługa, brony i t. p. lepsza jest szla. 


Kreyssig i Schmalz. przeciwnie za lepsze uwa- 
żają chomąta; w Saksonii także, jak nadmienia 
Linke, konie ciągną, po największćj części, w cho» - 
mątach. 7 

Veit i Burge, mniemają że szle, szory, należą 
tylko do uprzęży pojazdowej; chomąt zaś jest dla 
koni furmańskich i roboczych. 

Do bronowania jednak, zdaje się, szle mają 
pierwszeństwo, jak również do dalekich przewó- 
zek, do lekkićj przejażdżki, lub przewózki. 

Co kwartał uprzęż ttustością powinna być wy- 
smarowana, a kiedy nie jest używana, wisićć ma 
w przewiewnóm miejscu; dla tego i Schweitzer 
każe zwracać uwagę na miejsce w jakićm uprzęż 
ma być zachowana, aby jej ostre wyziewy stajen- 
ne nie szkodziły; lepićj jest przeznaczyć na jej 
zachowanie miejsce w szopie, lub jakie podście- 
nie, niż trzymać ją w stajni, co też radzi B/ock. 

Na odciśnienie najlepszem, według Schmalza 
lekarstwem, octan ołowiu lub maść z oliwy i blej- 
wasu. 7 

Przemywanie odparzonego miejsca i na puchli- 
ny, wódka z mydłem, lub przyst gliny 


z octem, według moi jest, także - dobrym 
środkiem; jeżeli otwarta już, jest rana, wtedy zmy- 
wanie jćj zimną wodą, do którćj  przydano nieco 
extraetam Saturni; jest najlepszem: lekarstwóm:= 


ty alunu w 2 kwartach wody, wlewa się. ten od- 
war od wiadra wody i zmywa się konia macza- 
 nym.w tćj cieczy: wiechciem siana, po wyczesaniu. 
50; szczególniej przemywają się miejsca siercią 
nie pokryte lub w których ta jest rzadka. 
Haubner. 


rych koni. Jeżeli nakryte zostaną konie w stajni, 
tedy wypadnie zimą nakrywać je także za staj- 
nią, inaczéj nastąpi zaziębienie, @ przynajmniej 
wypadloby pojazdowe konie hakrywać matemi, 
aż” na okolicę: nerek zachodzącemi 'dekami, bo 
w tych częściach koń najprędzej podlega zaziębie: 
niu. Mnićj zaś polrzebna jest ta: ostróżność dla 
koni wierzchowych, gdyż siodło wraz z .czapra: 
kiem tudzież odzież jeźdzca jaż konia .dosyć osta- 
niają. to - 
Schmalz i Schweitzer mogno; zalecają, aby; ka: 
żdemu parobkowi-przeznaczyć parę, koni, któreby 
on sam tylko, żywił, d czyścił, sam tylko. wylacz 
nie niemi pracował, „czyli, żeby, je mu powierzyć 
i za ie odpowiedzialnym. uczynić. Często jednak 
na 4 konie jeden tylko utrzymywany bywa paro- 
bek, czego w żadnym razie.zalecać nie można. 
Szybkiego pędzenia końmi z próżnym wozem, 
jak. przypomina Schweitzer, nigdy, pozwalać: nie 
należy isurowo ludziom zakazać je trzeba, Koppe 
1 Ditimann mocno, na nie powstają. Takie pędze- 
nie. „szkodzi Ji aiszgzy kone pandai niż cią; 
dy zagrzejo się oO a gd ciężkiej a ER. 
nćj pracy, a bardzo łatwo i prędko od przymu; 
szonego biegu, jak uważa Thaer; a mianowicie, je- 
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Prócienne deki, dla ochrony od owa- 

dów, są w: stajni. iza stajnią.: w lecie 1 w jesieni ; 
dla koni bardzo: dobre; mniej: zaś weltniane w zi 
mie, których. właściwie używa się tylko dla cho- 


X 


s żeli od samej, młodości do umiarkowanego ruchu 
Li biegh byty przyzwyczajane. 


W ogólności Koppe usilnie przestrzega, aby nie 


- Fepfzeładowywać 'ani przeiążać , Pracę: i biegiem 
Dla Gchrohy 6d róbactwa (wszy), które często- * 
kroć w późnej jesieni konie trapią, według»Schwet=> 
tzera najlepiéj posłuży nastepujący, środek: gotu- _ 
je się 2 łuty kólowinty lub 4 łuty popiołu. 121TQ- sr 


sprzężaju, 
i cierphiwe obchodzenie się z końmi, gdyż prze- 
ciwnie „okrutne, nie, ludzkie dręczenie więcej koni 
Czyni” (u uwagę zacny 


i Pdbst”lakże Stusznie zalóca tagodne 


niszczy jak ciężka praca. 
Koppe- że lubo przeciwny jest cielesnej karze do- 
*rostych ludzi, pozwoliłby jednak na_ wyjątek 
w tym „względzie, co.do ludzi którzy okrutnie ; Za; 
przężone, skrępowane zwierzę dręczą; wszakże 
byłoby innego sposobu takich ludzi_o nielitości- 
wóm ich „postępowaniu przekonać jak zaprządz 
ich. do wozu: lak ucaktować jak: oni wiódna zwie- 
"rz traktują” si Siidrogdus 
—-_Kreyssig=radzi aby-sprzęgając konie lub woły 
dobićrać zawsze do pary takich co mają jednako- 
wy temperament, i równają się wzrostem i siłą. 

Stajnia powinna być wysoka, jak chcą panowie 
Budowniczowie, przynajmniej na 12 stóp, ìi wi- 
dną; ale światło! słoneczne nie Powinno wpadać 
końiom w Fóczy. * ' Zresztą uwżymóje Miynet’ że 
zbyt wiele światła szkodzi koniom na oczy, i Veit 
też nadmienia, że światło w $tajni nie ma być ja- 
skrawe, bo takie razi delikatny wzrok koni. 

Koppe jednak nie zdaje się uważać pomienionćj 
wyżćj wysokości za koniecznie potrzebną, 1 
w ogólności nad9 do 10 stóp wysokość stajni po 
czytuje za zbyteczną. Zbyt. wysokie stajnie są Zi- 
mne i najmnićj uchodzą dla koni roboczych, któ- 
re częstokroć zagrzane do stajni wracają. Stajnia 
dla koni, jak: stusżnie uważa Kreysszżg, powinna 
mieć wewnąttz zawsze temperaturę jesienną a 
Szczególnićj nie powinna być za zimóa w zimie, a 
czegó właśnie w a wysokich stajniach UARŁEGE 
nie można. ć 

* Również Instriiktćya przepisuje dla stajni i chte! 
wów dla bydła tylko 10 stóp wysokości; przeci: 
wnie Kleemann i Gumprecht uważają i 12 

stóp wynosząca ża lepszą. ? 
'Huubner zwraca uwagę na to, że wysokość 
stajni stosowna także: być musi: do liczby stać 


| w.nićj mających koni; imwięcćjstać. ma koni tym. 


wyższa 'powinna być stajnia, l tylkosdla małćj li- 
czby koni. dosyć będzie 10 stóp wysokości stajni. 
Najdogodniejsze jest ciepto stajni, gdy wynosi 12 
do 149 .R.; konie lubią ciepło bardzićj niż inne do- 


mowe zwierzęta, a zimno najbardzićj im dokucza, 
| Zaleca także: rachome okna w stajniach, takie, 


iżby. się. około! poziomej, osi.obracały, żeby, je 


w. potrzebie otwićrać było można, kiedy dane.bę+ 


dą, wysoko, obejdzie się bez luftów i konie, na 


szkodliwy przeciąg;powietrza nie będą wystawio:, 
ne, Zresztą okna; AAA okiennica:: 


mi lub zasłonami. Body Tow j ; 

Drzwi do stajni. igel Ofe można, najlepićj, 
jest .dawać. od północy, aby mnićj cisbęty się nie- 
mi muchy; mają one być D stóp szerokie, a. 8, wy; 
sokie. 


"Stanowiska powinny A> pajwniejić 5.do 54. stóp 


szerokie; (Sqkiweśtzer i,Pabść. żądają aż do :6,stóp: 
szerokości, iVeźć przepisuje, 53, do+6 stóp:szero»: 


kości; zwłaszcza dla:większych koni) tudzież 9 do 
~ LOstóp dlugie, a;przejście koto nich dawać. nale- 
ży; do: S stóp szerokie, Schweżlzer chce, w, ogólno- 
ści' aby każde stanowisko, łącznie ze żłobem 1 
przejściem w tyle, było 18 stóp dłusięża Bloch SM 
ko 12:stóp rachuje: +. 

«Heine wymaga: dla; GL dac a 58 „= 


szerokości a 105 stóp: długości, łącznie zeżłos: 


bem dlamniejszychkoni 5 dosóz'szerokości a 


9-4 stóp: dlugościz:dlacklaczy nodnych-7 do; 8 stóp: 
szerokości; jeżeli jednymitylko rzędem: dają «się: 


stanówiska, wtedy przejście «w:tyłe.wynosić ma'6 
do 7%*stóp; kiedy'zaś są+dwa rzędy, szerokie być: 


_ powinno na 8 do 9 stóp. W stajniachowojskowych: 


długość: stanowisk -miówazwykle: 10 stópsdlugo- 
ści, a2 do>8:cali speda d do rynny dla: ane 
wilgoci. :: i i 
| Kleemanm. Szerokość oabkśzkiskci dla: bee 
- konia wynosi 5y do 6 stóp, długość łącznie ze 
żłobem 10 dó 11 'stóp; przejście w tyłe daje się 5“ 
do*7 stóp, stajńia więc o jednym szędzie: siano" 
wisk ma 15 dó'18 RZ ialo" wi ai 25 do” 
29 stóp szerokości: >” NOS 13 


gaitegi tw 
Og JBE i 
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„Wierzch żłobu: dla rostych roboczych lub zby- 
tkowych koni powinien byćna 43 do 43 stóp nad po-- 
dtogę wzniesiony, dla średnićj: wielkości robo- 
czych koni dosyć:będzie 3% do 4 stóp wysokości 
żłobu, a drabina ;przyQwierdzona: być powinna 
l do li stóp nod żłobem:. Podłoga w.dlugości 
stanowiska powinna I miéć 6 do 8 cali spadku. 

Haubner. Dla zwyczajnych roboczych koni 5. 
stóp szerokości a 9 stóp długości stanowiska bę- 
dą dostateczne: jeżeli przegradzać je mają łatami 
zapierzone „słupy, wtedy szerokość ich wynosić. 
ma na każdego konia po 51 stóp, jeżeli zaś sta; 
nowiska będą kastowe, zeba im dać 6 stóp sze- 
- Spadek nię ma być większy. nad 2 do 3 
(Tak samo w oborach dla w otów, dla krów 
nre, potrzeba żadnego spadku). i 


rokości. 
cali. 


„Podłoga pod konie w stajni układana być po- 
winna z bali „smołą napuszczanych,, już, to dla 
większćj „wwatości już żeby uryna „pod nie 'nie- - 
zaciekała. „Mnićma on.że „podłoga ze smotowca. 
czyli massy przez Dorna podana, odpowiadataby 
wszystkim wymaganym warunkom dobroci; albo- i 
wiem jest ona miękka, wytrwała na wilgoć, daje, 
się dobrze czyścić, dobre, daje legowisko, nawet. 
przy małej ilości posłania, dobrze się na nićj, za- 
chowuje kopyto, okucie, a przytćm jest, tania. z 

Na skład obroku wymaga Block, dla jednego 
konia :15; Schweżtzer * 
w ogólności rachuje Schweżlzer i Block 75 stóp 


16 stóp kwadratowych; 


kwadratowych przestrzeni stajennćj na jednego 
konia. 

Schweizer radzi: koniecznie obijać żłoby żela- 
zoal blachą "i w' ogólności zaleca kamienne lub- 
gdyby można żelazne (3 do 4 cala ak kk: i 
takież.rafy czyli.drabinki. + „0 s umiyssi 

Podlug Heine: żtoby; powinny mióć , w świetle 
12 cali, szerokości: a9.cali głębokości; wysokość - 
ich; mierząc od podłogi aż'do włćrzchu, dla:Śre=- 
dnićj.wielkości koni wynosić powinna 3, a.dla ros 
stychi84:do:83 ck PRE prevhiia sigg na; 15 
cali nad-źkobemiu us: ob i rżu SYSĘ 

Konie' stać powinny’ na drewnianćj podłodze;” 
 jeżelibycżaś ‘býta kamienna posadzka, wraćające 


konie do stajni zastać powinny na podłodze po- 
słanie, aby gorące mając kopyta nie stały na zi- 
mnych kamieniach. W ogólności dobrze jest kie- 
dy na kamiennćj posadzce zawsze jest nieco sto- 

my, zwłaszcza gdy po całych dniach konie w staj- 
ni stoją, co także zaleca Pabst. 


Dla jednego źrebięcia rachuje Meyner, Schnee, 
Block, tylko 25 kwadratowych stóp przestrze- 
ni; czyli, dla trojga Źrebiąt 
nie potrzeba więcćj jak dla jednego roboczego, 
konia; co przecież zdaje się być trochę za mało. 
Według Kreyssżga i Haumanna źrebięta jak się 
już wyżej powiedziało, w pierwszym roku powin- 
. ny wolno chodzić po stajni; dla tego Heine przepi- 
suje tyle przestrzeni na jedno źrebię, co na doro- 
słego konia. 
po stajni chodzące, według jego wielkości, 32, 
36, aż do 40 stóp kwadratowych przestrzeni staj- 
ni. Źrebiętom, podług B/ocka dawać trzeba 
obrok w żtobach nizko nad podłogą ustawionych, 
aby zmuszone były brać pożywienie schylając się 
po nie. Wysokie żłoby przyczyną bywają wy- 
gięcia grzbietów. Schweitzer i Haumann żądają 
przeciwnie aby żłoby i drabiny były nieco pod- 
niesione, żeby źrebięta przywykały do pięknego 


według niego, 


trzymania szyi. 
Stajnia dla źrebiąt powinna być widna, ze 
względu na oczy. 
Woty robocze. 


Dobrze jest samemu dochowywać się 
wołów roboczych, i B/ock również zdaje się pps 
dzielać to zdanie. 


Brieger. 


Rothe utrzymuje równica że najlepićj iwyjdkia 
_ na tém rolnik, jeżeli mu tylko dożwolą okoliczno- 
ści, gdy sam sobie bydło przychowywać będzie, 


choćby nawet, po dobrem obrachowaniu się, ko»: 
szta przychowku okazały się za wysokie, w po-” 


równaniu do “kupna, mianowicie róboczych wo* 


łów. Zresztą użyta na dochowanie się pasza pra}? 


wie nigdy nie bywa przedmiotem sprzedaży. 
Niektórzy nadto utrzymują, że woły.robocze, 
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Kleemann rachuje na Źrebię wolno 


w miejscach ich urodzenia, lepićj: się udają, ta- 
twiej się obuczają niżeli w obcych im okolicach. 
Buddeus jednak mniema: że przychówek robo- 
czych wołów, z przyczyny ich obuczania przez 
czeladź i troskliwego pielęgnowania i oszczędza- 
nia w pierwszym” roku ich użytkowania, rzadko 
gdzie bywa korzystny dla większych gospodarstw; 
i Runde (Jakrbuh) mówi że z okolic gdzie gospo- 
darz szczególnićj zwykł zajmować się odchowa- 
niem bydła, nie tylko taniej dostać można robo- 
czych wotów, ale że w takich okolicach ludzie 
lepićj umieją obchodzić się z nauczaniem bydlę- 
cia i że wyuczony tam wół przydatniejszy bywa do 
roboty i prędzej ją nim wykonywać móżna. 

Patziz czyni w tym względzie następującą 
uwagę: przychowywanie bydta przynosi zawsze 
korzyści, nawet wtedy kiedybyzupetne zachodzi- 
to przekonanie, że zakupione mtode bydło lub 
krowy tanićjby kosztować miały niż przychowa-: 
ne, bo dokupywany inwentarz nigdy nie będzie je- 
dnaki, tej samćj rassy. lnsza jest znowu rzecz 
z zakupywaniem roboczych i karmić się mających 
wołów; bo jeżeli nie wszystkie okoliczności przy: 
chowywać bydło dozwalają, wtedy taniej przyj- 
dzie jego kupno. 

Według Brzegera woły brane być powinny.do 
nauki dopićro po ukończonym trzecim roku ich 
wieku. 

Thaer nawet nie każe ich przynaglać do ciężkiej 
pracy przed siódmym rokiem; według niego wo- 
ły wytrwate są i zupełnie zdolne. do: pracy do-- 
pióro: w dziewiątym*roku, i pracowałyby wtedy 
z zupełną siłą aż do szesnastu lat, gdyby za mło-. 
du nie wysilano ich. 

Baumeister jednak utrzymuje że wół najzdol-- 
niejszym się okazuje do pracy od piątego roku, i 
taką siłę zachowuje aż do ośmiu lat, po tym cza-. 
sie zaczyna być ociężalszy i mniej ruchawy.. 

Schweitzer jednak jest zdania, w czem także 
zgadza. się z nim Kreyssżg że nie ma potrzeby, a 
nawet ze stratą jest lak późno używać wołów do 
roboty, jak dopićro wyżćj przepisano. Skoro w.o: 
ły w pierwszych dwóch latach dobrze były pie- 


_ lęgnowane iżywione, tedy bez namysłu zacząć 
można używać ich w trzecim roku do pociągu ido 
lżejszej roboty w polu. Burger używa ich już 
w trzecim roku do lżejszćj roboty, a zupełnie pra- 
cuje niemi dopićro po skończonym czwartym roku 
ich wieku; podobnież Pabst i Bothe, który mocno 
przestrzega aby ich'nie używać wcześnićj do cięż- 
kićj pracy. 

Najlepićj jest obuczać młodego wołu zaprzę* 
gając go ze starszym, doświadczonym, który $po- 
rym postępuje krokiem; co główną jest rzeczą; lub 
z krową:przyuczoną do pociągu, gdyż ta z natury 
prędzej chodzi; zaprzężonym młodym wotem pra- 
cować po pół dnia, w czem także i Thaer zgadza 
się: i słusznie przytćm zaleca cierpliwe, łagodne 
obchodzenie się. Potem zaprzęgać się będzie po 
dwa nieuki, ale i teraz pracować będą tylko po 
pół dnia, aż do ukończenia trzeciego roku wieku, 
po którym dopićro regularnie do pracy używać 
ich będzie można; do wozu jednak nie prędzćj aż 
po skończonym. czwartym roku używać ich nale- 
ży. Wyrosną ony dobrze przy takićm ich używa- 
niu, byle tylko dobrze byty żywione i starannie 
utrzymywane; tak postępują w Pałatynacie Reń- 
skim, a przecież tam wiele i pięknych wołów, jak 
wiadomo, wychowuje się. 
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n Bloch także używa wołów do zupełnej pracy, 
gdy ukończą trzy lata wieku; nie bywają ony 
wprawdzie obciążane codzienną pracą, ale jednak 
mogą już tyle pracować że sobie zarobią paszę, 
aż nareszcie po skończonym czwartym roku, do 
wszelkich prac regularnie i do woza mogą być 
zaprzęgane. 


Thaer jest bardzo przeciwny zbyt wczesnemu 
brakowaniu wołów roboczych, i mówi że dobrze 
do pracy ułożonego wołu roboczego warto jest 
używać dłużćj niż do 5 lub do 6 roku, jak się to 
zwykle dzieje; przeciwnie utrzymuje Meyer, iż dla 
tego samego wotu dłużćj jak do końca 5 lub 6 
roku do roboty używać nie wypada, że potem już 
korzystnie sprzedać go nie można, lub że późnićj 
on równie dobrze nie utuczy się, co jednak Thaer 
zbija po części tćm, że woły nawet 12 do 13 lat 
mające jeszcze bardzo dobrze uluczone być 
mogą. 8 

Block: również w ogólności używa wołu tylko 
5 do 6 najwięcćj S lat, czyli dopóty aż ma 10 a 
najwięcćj 12 lat wieku, podobnież Pabst tylko do 
dziewięciu a najwięcej dziesięciu lat wieku.. - 


(Dalszy ciąg w mast. nrze). 


Narzędzia rolnicze, 


(Wyjątek ze sprawozdania z czynno- 
ści komitetu Tow. Gosp. Lwow- 
skiego). 

(Z Wydziału technologicznego. 


Potrzeba obecna, wynikająca z braku roboci-. 


zny do prowadzenia gospodarstw wiejskich, i 
z powodu że produkcya, do której trzeba użyć 
rąk ludzkich, nader kosztowną w niektórych oko- 
licach okazuje się, zmusza nas do zaprowadzenia 
machin, zastępujących ręce ludzkie. 

Najgtówniejsze między temi są niezawodnie 
młocarnie i machiny do żęcia zboża. 


>- 


Co do ostatnich, wiémy, że są różne w robocie, 
dotąd nie widzieliśmy żadnych ukończonych, 
prócz taczek do żęcia, pana Piaseckiego, które 
się wprawdzie pojedyńczością swoją zalecają, ale' 
w praktyce podobno pożądanego skutku nie przy- 
noszą: © Nasz szanowny cztonek, Professor Shok- 
litz; ukończył "właśnie rysunek pomysłu do wy- 
doskonalenia tćj żniwiarki, co jednak znawcom 


do rozpoznania przed żęciem być musi oddane. 


Jeżeli ten pomysł okaże się praktycznym, Komi- 


tet postara się o sporządzenie takićj machinki'i 


o jej wypróbowanie na tegorocznych żniwach. 


śJak tylko otrzymamy świadomość «0 machinach 
do żęcia;'które tu we-Lwowie zręczni mechanicy 


robią; postaramy się także aby je wypróbowanosa 


a” rezultacie *zawiadomimy szanownych: catons 
ków. ' j i 9193 ; 
Co zaś: sa młocarni inaczćj się rzecz ma. Mło» 
carni znajduje się w użyciu mnóstwo przy gospo: 
darstwach obwodów wschodnich naszego kraju, 
bo tam już wcześnićj _przymusiła potrzeba jąć się 
iego środka, zamióst ręcznej młocki; mniej zaś 
w “zachodnich, gdzie ludność jest większa. 
Posiadamy: mnićj więcćj doktadne opisy tych 
machin, między któremi są wyroby: Hellmana 


z. Bitki, Schumana ze Lwowa, Zastawskiego 


z Nadworny, Klimkiewicza z Maksymówki, lakże 


z dóbr Alfreda hr. Potockiego, dalej z Królestwa 


Polskiego, a MO i a 5 > 


różne niedogodńości: bo do s potrzeba 


znacznej siły koni, np. trzy pary na raz i pomocy 
8:iu ludzi, abyosiągnąć skutek, przez*c6 mtocka 
kosztowną się staje; drugie znowu mie wymłacają 


zboża dokładnie; a inne jesżoze psują się Często: 
Niektóre niedogodności pochodzą ztąd; że machi 


ny nie są dobrze ustawione, inne ztąd, że nie są 
przez ludzi wprawnych kierowanć: I używane. 
` Lecz temu łatwićj zapobiedzby można. Najwię- 
ksza niedogodność będzie ta, że są zbyt koszto- 
„wne; a narzędzia gospodarcze powinny być, tanie 
"i pojedyncze, aby je wrazie potrzeby: łatwo na: 
prawić możną,. òT ge 3 mó EG 51 

Nie. ma wątpienia, że, Sz Tiid nad; tém my- 
Ślić będzie, jakby: 4 tanią dobrą młocarnię spra- 
wić, co.przy staraniu i wżajęmnéj, PROMOCJA nie tak 
trudno będzię.: : 


"Na ostatnićm iposiedżeniu ogólnćm, wspomnia-: 
ł6m o młocarni ręcznćj,: AA widziałem na wy: 


WOTRO- SADS 5 


stawiesw:Pradze: Komitet prosił pana Elsenwan- 
gera,' cztonkachaszego: Towarzystwa. i właścicie:. 
la:ziemskiego «w Czechach u którego: ta milocar: 
nia' się znajduje, «0 dokładne *opisanie jej, i zapyt 
tal; czy siłięskoni zastosować do niej będzie, mo» 
ma?o otrzymanej: odpowiedzi okazuje się, że ta 
maszyna 'jest'bardzo stosowną do mniejszych -go- 
spodarstw i celowi swemu zupełnie odpowiada. 
Opisanie jój w języku niemieckim wraz 'z:tabelką 
porównawczą wymiotów 'cepem i -tą : machiną 
uskutecznionych; znajduje”się:w naszym: ręku. 
(Przy tój' sposobności nadesłano nam+zastara- 
niem p. Elsenwangera; 'dwa narzędzia rolnicze, 
pod nazwą! niemiecką 'Saatharken, do przykry Warg 
nia: zasianego zboża, któresw zbiorze narzędzi: Tox 

warzystwa zawsze oglądać można. 
*'Prugi'avgielskie; które Książę Prezes: dla sie- 
bie sprowadzili; podały: myśl księdzu Klimiey do: 
sporządzenia pluga; któryby miat' równe główne 
przymioty; którego jednak sporządzenie odpowia=: 
dałoby stosunkom 'i'sitom*krajow ym; także ian 
ne "pfugi są już sprowadzone Ldoskonkurencyi .0* 
nadgródęs stosownie do/uchwaty: VIl-mej; przez 

Komitet przyjęte; które jedńakoniepierwej nastą-' 
pić może; ażpa dokładnóm* wyp róbowaniu tych- 
narzędzi; do czego wypadałoby wyznaczyć odrę-" 
bną kom missyę. 


BZ a 


Pług pana Strusa z Brzeska, który także o nad- 
giodę współubiegać się chciał, okazał się w uży- 
ciu nieprakty czny. 


- Stosowniesdo; uchwały X=tej,-w ezwano» właści: 
cieli dóbr; ziemskich w różnych» miejscach kraju 
naszego, aby nam plugi, do; „porównania ze sobą 
tu do Lwowa nadesłać chcieli; ale dopićro z Ba- 


DRE iz Leszczowalego nadesłano nam tako- 


WODO udsidzoESPISA Y wn 
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$ Rozmaitości. | 


Rękodziet i ód 


Największy mędrzec poeta niemiecki, rzekł, że 
Opatrzność dla tego, wygnała człowieka z raju, 
by ten sobie na ziemi catćj samodzielnie raj od- 
budował. Klątwa najsprawiedliwszego Boga: «bę- 
dziesz, w pocie czoła ma chléb pracowałi« jest,orąz 
brogostawieństwem najlitościwszego Ojca. Pra- 
ca, surowe płody matki przyrody, praca człowie- 
ka uzącnia. Surowe płody przyrody dotąd żadnćj 
wartości, nie „mają, ; „pókąd. człowiek, „pracą nie 
wywrze na nich piętna swego rozumu; to jest, pó. 
kąd ich człowiek nie przerobi, nie przekształci 
tak, by mu do rozumnego celu*stużyły. Od tego 
wyjęte są owoce, których bez żadnej pracy 
może człowiek, skoro. dojrzałe, UE na swój 
pokarm. 


i Ziemia. nie jest rajem. i nie rodzi W: każdej po- 


rze roku, przeto trzeba umieć owoce przechowy- 
wać, i aby się daty przechować, trzeba je prze- 
kształcać; ziemia nie jest rajem. i więcćj rodzi 
chwastów, angel rzeczy ANC człowiek 
mnażać, oitis pożywienia, potrzebuje E malo 
odzienia i pomieszkania; aby te miat, musi suro- 


we płody przerabiać. Konieczna potrzeba Zro- 


x bita człowieka rękodzielnikiem, a czas I towarzy- 


skie życie, udoskonality rękodzieła. Człowiek, 
udoskonalony kolejami wieków, nie mógł poprze- 


stać na rękodziełach, musiał pomyśleć o fabry- 


: kach. 


Nie' dosyć było człowiekowi, .że, potrafił pracą 


vĄ nadawać wartość surowym płodom przyrody, on 
8 š z zp > 
- zapragnął izapotrzebował nadawać im coraz wię- 


kszą i większą wartość przemystem, czyli pracą 
umysłową., Nasz chłopek, .przędząc przędziwo i 
wełnę, tkając jedno 1 drugie, i wyrabiając BŁÓ: 
tno 4 sukno, nadaje surowym płodom wartość, i | 


: jest rękodzielnikiem; ale ten, kto wymyślił ma- 


; 


x chinę do przędzenia cieńszego i równiejszego; kto 


wymyślił machinę do tkania, nadał surowym pro- 


4 


m MR 


"duktom nierównie większą wartość, boć on z tej 


samćj ilości przędziwa i wełny dwa razy tyle sù- 
kna i płólna zrobił, a nawet trwalsżego i Tadnićj- 
SZEgO, böřon w tym samym czasie dwa razy i 
cztóry razy tyle płótna i sukna wyrabia. Ręko- 


dzieła są dla eztówieka conditio sine gua non, są 


warunkiem, bez którego na ziemi ród jego w cią- 
glóm barbarzyństwie żyćby musiał, á możeby na- 


wet zaginąt (7); — fabryki zaś, są prawdziwe- 


mi instytucyami emancypacyi dla człowieka z nie- 


“woli niezbędnych i grubych potrzeb, którym się 


zaledwie z największem wytężenićm sit obegnić 
zdoła. 3 

Przecież słychać hałas w przemyślnej Europie, 
że fabryki pozbawiają . ludzi zarobku i chleba, a 
przecie stychać nawet światłych naszych“ ziom- 
ków mówiących: że nam lepićj bez fabryk, aniże: 
li'postronnym' z.fabrykami, bo my mamy dosyć 
odzienią, 1 pożywienia, bo. my nie mamy u nas lu- 
du nagiego i zgłodniałego. Dzięki Najwyższemu 
za żyznóść naszćj gleby, ale nie spuszczaj my się 
na nią. Fabryki nikomu nic złego. nie zrobiły; fa- 
bryki A wyg gode lak, jak chciwi właści: 


ją ród ludzki z dibtódzijdw” KE na niego jà- 
sne słońce. «rozúm» zlewać uśiłuje. 


Ustawy rządowe ztemu kierunkowi położą sil- 


ne tamy, a dobremu wszystkie drogiuprzątną. 


"Nowa: młocarnta. 

i i J JĘGNO TŁ ARIO x 
Nowa „młocarnia, ale poprawiona, bo przero: 
biona. tak, że osobno wylatuje słoma, a osobno 
powiązane zboża jest urządzona we wsi Koćmie- 
rzowie, do „dóbr, Dzikowskich należącćj. Sita 
dwóch dobrych fornalskich. koni, albo 4 chłop- 
skich, przy pomocy dwóch robotników, trzeciego 
wyrostka i czwartego poganiacza, na jedną godzi- 
nę wymłaca przeszło trzy kopy pszenicy. ozimćj,, 
snop w dwułokciow ćm powrośle. 


— 


Najważniejsza zaleta tej młocarni jest ta, że 
może być zrobiona w domu, mając dobrego sto- 
larza. 1 dobrego kowala; wymłaca doskonale, da- 
leko lepićj niż zwykłemi cenami; słomy nie sci- 
na, ledwie przemięta z pod cepów wyrzuca. 

Machinka tak prosta i pojedyncza, że nie masz 
żadnych sprężyn ani żadnych trybów, przeto nie 
podlega prędkiemu uszkodzeniu, a łatwo może 
być zreperowana, 

Sama młocarnia, bez kieratu, najwięcej jeżeli- 
by kosztowała 400 złp. z materyałami i majstra- 
mi. 

Kto chce widzieć tę młocarnię, zdjąć plan lub 
pobrać rozmiary, raczy udać się do zarządzają- 
cego dobrami Dzikowskiemi, położonemi w cyr- 
kule Rzęszowskim w Galicyi. 


O korzeniu bojanu (Radia Euhpor- 

bii), jako środku od wścieklizny nie- 

zawodnie ochraniającym, 20-lelnićm 
doświadczeniem slwierdzonym. 

Nim do opisania tego środka przystąpię, powi- 
nienem zrobić uwagę: żenie jest tumowa o Euphor- 
bium officinale (Linn.), które z południowej Afry- 
ki pochodzi, lecz mówię tu o bojanie krajowym 
w ruskióm narzeczu bojar zwanym 2 do 3 stóp 
wysoko rosnącym, mającym w łodygach rur- 
kowatych sok biały, mleczny, ostry, liście podłu- 
gowate, kwiat żólty, korzenie liczne, dość grube; 
rośnie na sianożęciach, szczególniej nad brzegiem 
rzek na ziemi czarnćj. Niektórzy botanicy zwą go 
Euphorbium silvestre, inni Euphorbium grandiflo- 
rum. Bojan w czasie kwitnienia, czyli w ciągu 
lata mógłby być przez Botaników badany: bo jest 
i inny bojan nie tak wysoko rosnący, lecz ten nie 
bywa używany. Pierwszy jednak praktycznie zna- 
ńy, nie wchodząc jaki ma przydomek, niewątpli- 
wie wskazanym być może. 

W Galicyi, w niektórych miejscach znajdują się 
 włościanie, którym jest wiadomą ochrończa od 
wścieklizny wtasność korzeni bojanu, i choć z te- 
go wywar w sposób niewłaściwy, działalność bo- 
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janu ołabiający, sporządzają i takowego za wy- 
nadgrodzeniem od psów lub innych wściekłych 
zwierząt pokąsanym ludziom i zwierzętom domo- 
wym udzielają, jednak ten sposób leczenia najczę- 
ściej skutek pomyślny uwieńcza. 
Nierównie rzadsze wypadki, 
mógł zawieść nadzieję, pochodzą z niestosowne- 


w których bojan 


go postępowania z nim i z nieumiejęlnego przy- 
rządzenia tego ochronnego środka; dla tego po- 


daję sposób, podług którego lekarstwo z bojanu 


przyrządzane być ma. Wprzód jednak nadmie- 
nić muszę, że korzenie bojanu tylko świeżo wy- 
kopane, lub nie dłużej jak dwa tygodnie po wy- 
kopaniu w miejscu chłodaćm i suchém przecho- 
wane, są w użyciu niezawodne; dla tego należa- 
toby bojany w ogrodach troskliwie pielęgnować. 
Lecz czy w ogrodzie czy na wolnėm miejscu 
znajdują się, należy je w jesieni, tykami 2 łokcie 
wysokiemi, obok nich w ziemię wbitemi pona- 
znaczać, ażeby i w zimie pod śniegiem wynalezio- 
ne być mogły, tym sposobem zawsze świeże do 
użycia mićć można. 

a) 0 sposobie robienia lekarstwa. Korzenie bo- 
janu w zimnej wodzie opłókawszy należycie obu- 
chem uttuc tak, aby gęsto popękaty, i w sztuki 
mające cal długości posiekać; w garnek nowy 
polewany, potrzebie, czyli liczbie zwierząt mają: 
cych się licząc objętością odpowiadający, aż 
pod wierzch tego garnka nasypać i wody źródło- 
wćj zimnćój, aż do pełni nalać, cienką płytą ka- 
mienną, szczelnie do tego naczynia przystającą, 


"nakrywszy, ciastem tak oblepić, by parowanie 


nastąpić nie mogło; poczem garnek wsunąć 


3 


w piec do pieczenia chleba przeznaczony, Lara 


do tego celu napalony, z którego żar i popiół wy: 
garnięte być mają, a otwór pieca drzwiczkami 
żelaznemi zamknąć, lub płytą zalkać; po 20 go- 
dzinach wyjąć, i w tymże znajdujący się płyn'od- 
cedzić; a gdy ochłodnie, do naczynia szklannego 
zlać, to lekko przytkać, by nie pękto, i sygnatur- 


ką z napisem: ran z bojanu do wewnętrznego 


użycia naznaczyć. 
(Dokończenie w nast. nrze). 


DES 


